
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do góry
Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…) Patrzcie,
abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz poruszę nie
tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo nie chwiejące
się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy Kapłan
(…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy wieczne
odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22,25,26,28; 9:11,12. 
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OGÓL NIE rzecz bio rąc, lud Praw dy jest od daw -
na za zna jo mio ny z nie któ ry mi czę ścia mi te go

pro roc twa, po nie waż przez wie le lat br. Rus sell wy -
ko rzy sty wał wer set Abak. 2:1 na okład ce Stra żni cy,
jak rów nież przy in nych oka zjach. Wer se tu
Abak. 2:3 użył ja ko prze wod nie go dla ar ty ku łu
w R 5374, a Abak. 3:17, 18 w Man nie z 15 ma ja oraz
ja ko pod sta wę ar ty ku łu „Wiel kie pro roc two bli skie wy -
peł nie nia” w R 5383. To, że od cza su, kie dy br. Rus -
sell opu bli ko wał ten ostat ni ar ty kuł, upły nę ło już
po nad 95 lat, w na tu ral ny spo sób wzbu dza py ta nie
w umy słach my ślą ce go lu du Praw dy co do te go,
czy pro roc two to już się wy peł ni ło. Księ ga Aba ku ka
jest szcze gól nie in te re su ją ca, dla te go też za pra sza my
wszyst kich do te go, by ją prze stu dio wa li ra zem

z na mi. Pierw szą część te go pro roc twa omó wi my
w tym nu me rze, a resz tę w ko lej nych nu me rach,
któ re chęt nie prze śle my za dar mo na proś bę za in te -
re so wa nych.

Pod czas dłu gie go okre su, kie dy na ród izra el ski
za miesz ki wał zie mię Ka na an, Bóg od cza su do cza -
su ka rał go na ró żne spo so by za na ru sza nie przy -
mie rza Za ko nu. Osta tecz nie, za dni ostat nich kró -
lów Ju dy, Bóg prze po wie dział przez Swo ich pro ro -
ków, zwłasz cza przez Je re mia sza, Eze chie la, Aba ku -
ka i So fo nia sza, że z po wo du ra żą cych grze chów
lu du prze ciw ko przy mie rzu po zwo li On, by Je ro zo -
li ma zo sta ła znisz czo na, a ich zie mia zo sta ła spu -
sto szo na. Do ko na li te go Ba bi loń czy cy [Chal dej czy -
cy – Ba bi lon był sto li cą Chal dei, roz le głe go kra ju]
pod pa no wa niem Na bu cho do no zo ra za dni Se de -
kia sza (Ezech. 21:25-27). 

Do świad cze nia cie le snych Izra eli tów ma ją
swój od po wied nik w do świad cze niach du cho we -
go Izra ela – lu du Bo że go Wie ku Ewan ge lii (patrz
R 2401, kol. 2; 3623, kol. 1, u do łu; 5509, 5510). Od -
po wied ni kiem oba le nia Je ro zo li my za dni Se de -
kia sza jest oba le nie chrze ści jań stwa te raz,
przy koń cu Wie ku Ewan ge lii (P 2, s. 394 – Uwa ga
III). Pod czas obec ne go Wie ku no mi nal ny du cho -
wy Izra el był wiel ce uprzy wi le jo wa ny przez Bo ga,
ale tak sa mo jak no mi nal ny cie le sny Izra el, cię żko
grze szył prze ciw ko Nie mu na wie le spo so bów.
Dla te go też Bóg prze po wie dział znisz cze nie no mi -
nal ne go du cho we go Izra ela, chrze ści jań stwa,
w obec nym wiel kim Cza sie Uci sku. Do je go za po -
wie dze nia Bóg szcze gól nie uży wał br. Rus sel la,
któ ry już od 1889 r. po da wał z Pi sma Świę te go na -
wet do kład ny rok, 1914, w któ rym mia ło się to za -
cząć (P 2, Przed mo wa, vi). 

W E 14 pt. „Po słan nik Pa ru zji”, w roz dzia -
łach VII – IX, pod ob ra zem słu żby Je re mia sza
wzglę dem cie le sne go Izra ela jest dość szcze gó ło -
wo przed sta wio na słu żba br. Rus sel la wo bec
chrze ści jań stwa. Po now ne prze stu dio wa nie tych
roz dzia łów by ło by bar dzo po moc ne dla obec ne go
ba da nia, bo wiem przy pusz cza się, że Je re miasz
był współ cze sny Aba ku ko wi, a prze sła nie Aba ku -
ka jest pod wie lo ma wzglę da mi po dob ne do je go
prze sła nia. Za sto so wa nia uczy nio ne w E 14 od no -
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• w obro nie Praw dy pa ru zyj nej, udzie lo nej przez Pa na za po śred -
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Praw dy;
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Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
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bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.
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śnie Je re mia sza są bar dzo po moc ne do zro zu mie -
nia księ gi Aba ku ka, zwłasz cza w jej obec nym za -
sto so wa niu przy koń cu wie ku. 

Jak zo sta ło wy ka za ne we wspo mnia nym to mie
E 14, uro czy ste prze sła nia do chrze ści jań stwa gło -
szo ne przez br. Rus sel la, za po wia da ją ce je go znisz -
cze nie, do wo dzą, że był on zo bra zo wa ny w Je re -
mia szu. Wy ka że my z Ab. 2:1-3, jak br. Rus sell wi -
dział sie bie w ob ra zie Aba ku ka. Wi dze nie z Ab. 2:3
mia ło prze mó wić „przy koń cu” [przyp. tłum: w Bi -
blii Gdań skiej od da ne ja ko „na skoń cze niu je go”],
i wi dze nie za czę ło prze ma wiać (P 2, s. 14, 15; E 6,
s. 463) przez ruch Mil le ra (la ta 1829-1844), po roz po -
czę ciu Cza sów Koń ca w 1799 r. (Dan. 12:9; P 3, s. 23-
60) i czy ni to w co raz więk szym stop niu. Dla te go też
roz wa ża jąc za sto so wa nie księ gi Aba ku ka do koń ca
Wie ku Ewan ge lii po win ni śmy pa mię tać, że cho ciaż
przed sta wia on głów nie br. Rus sel la, to re pre zen tu -
je rów nież br. Wil lia ma Mil le ra oraz in nych wier -
nych „stra żni ków” w Cza sie Koń ca, któ rzy przy ję li
Praw dę na cza sie (Aba kuk ozna cza przyj mu ją cy),
a zwłasz cza jej za ry sy pro ro cze i chro no lo gicz ne
(cy ta ty bi blij ne z prze kła du New King Ja mes)
[przyp. tłum: w pol skim tłu ma cze niu od stę po wa no
od prze kła du Bi blii Gdań skiej w przy pad kach, gdy
zna czą co od bie gał on od prze kła du uży te go w an -
giel skim ar ty ku le].

KRÓT KIE POD SU MO WA NIE
Za nim przej dzie my do szcze gó łów ma ją cych za sto -
so wa nie do du cho we go Izra ela przy koń cu Wie ku
Ewan ge lii, przed sta wi my naj pierw pew ne ogól ne
in for ma cje o za kre sie i za war to ści księ gi Aba ku ka
po to, by by ło nam ła twiej ją zro zu mieć. Aba kuk
zaj mu je wy so kie miej sce wśród he braj skich pro ro -
ków i po etów. W dzie dzi nie li te ra tu ry je go pro -
roc two, a zwłasz cza roz dział 3, jest ar cy dzie łem,
a je go lo gi ka, styl, pro sto ta, me ta fo ry ka, barw ność,
ma je sta tycz ność, duch i pod nio słość, za słu gu ją
na wiel ki po dziw.

Cen tral nym te ma tem czy też my ślą prze wod -
nią pro roc twa Aba ku ka, wo kół któ rej się ono sku pia,
jest wia ra (Ab. 2:4 – „spra wie dli wy z wia ry swej żyć
bę dzie”), tak sa mo jak wia ra by ła te ma tem znacz nej
czę ści na ucza nia Apo sto ła Paw ła, któ ry trzy ra zy
cy to wał ten wer set z Aba ku ka (Rzym. 1:17; Gal. 3:11;
Żyd. 10:38). Wia ra, bę dą ca wa run kiem i do wo dem
spra wie dli wo ści, jest dla Aba ku ka i dla Paw ła za sa -
dą i spo so bem osią gnię cia ży cia wiecz ne go. Aba kuk
w świe tle swo ich cza sów przed sta wia wia rę w jej ró -
żnych aspek tach: jej dy le ma ty, pró by, umy sło wą
oce nę, cał ko wi te po le ga nie ser cem na obiet ni cach
Bo żych, spo koj ne i kla row ne roz wa ża nie ota cza ją -
cych prze ciw no ści, jej ak tyw ność w ob ja wia niu ra -
dy Bo żej: „Wia ra... je śli nie ma uczyn ków, jest mar -

twa” – (Jak. 2:17), jej uf ność w Bo gu tam, gdzie nie
mo że Go doj rzeć, jej osta tecz ny triumf, pe łen roz wój
i od po czy nek w Bo gu w bło go ści ra do snej na dziei. 

Ogól ny bieg my śli w księ dze Aba ku ka roz po czy -
na się od wy ra że nia przez pro ro ka ża lu z po wo du
ra żą cych grze chów cie le sne go Izra ela, no mi nal ne go
lu du Bo że go oraz zdu mie nia wy ni ka ją ce go z te go,
że Bóg po zwa la na to, by ta ki stan rze czy na dal
trwał (Abak. 1:2-4); na stęp nie Bóg ob ja wia Swo je
dziw ne dzie ło, któ re pla nu je wy ko nać, tj. to, że za -
mie rza po bu dzić Chal dej czy ków, by ich uka rać (1:5-
11); po tem po da na zo sta je od po wiedź Aba ku ka,
w któ rej wy ra ża on uf ność w Bo ga opar tą na Je go
od wiecz no ści, mo cy, spra wie dli wo ści i świę to ści
oraz stwier dza, że ro zu mie to, iż Bóg uży wa po gan
do ka ra nia Swe go lu du ja ko środ ka dys cy pli nu ją ce -
go i ko ry gu ją ce go; jed na kże mi mo to wy ra ża swo -
je za kło po ta nie co do te go, jak zhar mo ni zo wać Bo -
ży cha rak ter z pla no wa nym wy ko rzy sta niem przez
Nie go zdra dziec kich i nie go dzi wych Ba bi loń czy -
ków do te go, by wy mie rzy li oni ka rę i za trium fo wa -
li nad ty mi, któ rzy są bar dziej spra wie dli wi niż oni
sa mi; po nad to za da je ta kże py ta nie, czy Bóg po -
zwo li na to, by pro ces nisz cze nia na ro dów w peł ni
się wy ko nał (1:12-17). 

Po tem, przyj mu jąc sta no wi sko oso by sto ją cej
na ubo czu, na basz cie, pro rok uwa żnie wy pa tru -
je i pe łen uf no ści cze ka na Bo ga (Abak. 2:1); na -
stęp nie Bóg na gra dza go pro ro czym wi dze niem
za wie ra ją cym od po wie dzi na je go py ta nia. Bóg
ka że mu za pi sać wi dze nie, wy ryć je na ta bli cach
i opu bli ko wać. Po mi mo po zor nej po wol no ści je go
wy peł nia nia, Bóg za pew nia go, że osta tecz nie
na pew no się wy peł ni (2:2, 3). W prze ci wień stwie
do spra wie dli wych, tych, któ rzy są wier ni Bo gu,
któ rzy bę dą żyć z wia ry swo jej, w tym wi dze niu
cie mię żca zo sta je zo bra zo wa ny ja ko wy nio sły,
zde gra do wa ny, pi ja ny, pysz ny, ko czow ni czy i nie -
na sy co ny czło wiek osza la ły na punk cie wła dzy
(2:4, 5). Wszy scy cie mię że ni wy po wia da ją pięć
biad na cie mię ży cie la: (a) bia da mu, zo sta nie on
złu pio ny, bo wiem sam złu pił wie lu in nych do -
pusz cza jąc się wiel kiej nie spra wie dli wo ści, prze le -
wa jąc wie le krwi i do ko nu jąc wiel kie go gwał tu
(2:6-8); (b) bia da mu z po wo du je go chci wo ści, sa -
mo wy wy ższa nia i mor derstw na o gro m ną ska lę
(2:9-11); (c) bia da mu za to, że wzniósł nie go dzi we
mia sto (Ba bi lon) na nie pra wo ści, prze le wie krwi
i pró żno ści (2:12-14); (d) bia da mu z po wo du je go
pi jań stwa, do pro wa dza nia in nych do upo je nia,
ha nieb ne go po stę po wa nia z in ny mi oraz żą dzy
pod bo ju (2:15-17); oraz (e) bia da mu za to, że od -
da je się bał wo chwal stwu i na ucza kłam stwa (2:18,
19). Na stęp nie po da ne zo sta je uro czy ste na po -
mnie nie: „Je ho wa jest w Swo im świę tym przy byt -
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ku, umilk nij przed ob li czem Je go wszyst ka zie -
mio! (2:20). 

Pro rok, bę dąc głę bo ko po ru szo ny, wy po wia da
psalm mo dli tew ny i uwiel bia ją cy. Stoi przed Bo -
giem pe łen bo jaź ni i mo dli się o oży wie nie dzie ła
Bo że go w po środ ku lat oraz o to, by spra wie dli wość
zo sta ła zła go dzo na mi ło sier dziem (Abak. 3:1, 2). Wy -
li cza on wspa nia łe dzie ła, ja kich Bóg do ko nał
w prze szło ści nisz cząc nie go dzi wych dla wy ba wie -
nia Swe go lu du (3:3-15). Z te go po wo du, że ta kie po -
stę po wa nie Bo ga ob ja wi ło, iż w prze szło ści z wy ba -
wie niem wier ne go lu du Bo że go wią zał się, a na wet
był ko niecz ny, ol brzy mi ucisk, Aba kuk stoi
przed Bo giem wiel ce str wo żo ny (3:16) ma jąc w per -
spek ty wie po dob ne do świad cze nia przed so bą,
a mi mo to w peł ni Mu ufa (al bo wiem spra wie dli wy
żyć bę dzie z wia ry swo jej – 2:4) i z ra do ścią od po czy -
wa w Bo gu swe go zba wie nia, po mi mo te go, że in -
wa zja wro ga do pro wa dzi do gło du i cał ko wi te go
spu sto sze nia (3:17,18). W wer se cie 3:19 triumf nie za -
chwia nej wia ry i nie słab ną cej na dziei osią ga punkt
kul mi na cyj ny. 

Dzię ki pod su mo wa niu księ gi Aba ku ka i zwró ce -
niu uwa gi wy łącz nie na jej po wierz chow ne za sto so -
wa nie, wi dzi my, iż jest to cu dow ne pro roc two za -
wie ra ją ce wie le prak tycz nych lek cji dla tych, któ rzy
chcie li by kro czyć dro gą wia ry w Bo żej ła sce. Jed na -
kże, jak już wcze śniej za zna czy li śmy, do świad cze -
nia cie le sne go Izra ela z Wie ku Ży dow skie go ma ją
od po wied nik w do świad cze niach Izra ela Bo że go
Wie ku Ewan ge lii, tak jak czy ta my (Iz. 9:8): „Po słał
Pan sło wo do Ja ku ba, a upa dło w Izra elu [spo cznie
na Izra elu – zob. prze kła dy Ro ther ha ma, R. S. V.]”
(zo bacz ta kże 1 Kor. 10:11). Zba da nie szcze gó łów
pro roc twa Aba ku ka w je go obec nym za sto so wa niu
do du cho we go Izra ela w Cza sach Koń ca po win no
być po moc ne i wiel ce in te re su ją ce dla wszyst kich
z lu du Bo że go.

CZAS KOŃ CA
Aba kuk wpro wa dza swo je pro roc two (Abak. 1:1)
ja ko „brze mię”, któ re „wi dział” (w pro ro czej wi zji).
He braj skie sło wo prze tłu ma czo ne tu taj ja ko „brze -
mię” ozna cza wy rocz nię lub ob ja wie nie, za zwy -
czaj do ty czą ce uro czy ste go prze sła nia, być mo że
su ro we go wy ro ku, ka ry, lub przy szłe go nie szczę -
ścia, w tym zna cze niu, że sta no wi ono ol brzy mi
cię żar, któ ry wcze śniej lub póź niej spad nie
na tych, o któ rych jest mo wa (2 Król. 9:25; Iz. 14:28-
32; 15:1; 17:1; 19:1; 21:1; 22:1; 23:1; 30:6; Zach. 12:1-
3). Dla te go też „wy rocz nia, któ rą pro rok uj rzał
w wi dze niu” (tak jak od da je ten wer set prze kład
Ro ther ha ma) od no si się w szcze gól no ści do uro -
czy ste go prze sła nia po da ne go przez Bo ga obec -
nie w Cza sie Koń ca, po ka zu ją ce go z pro roctw

i chro no lo gii, że na chrze ści jań stwo przy cho dzi
od pła ta i znisz cze nie. Mi mo to, jest to prze sła nie
ra du ją ce ser ce, bo wiem za pew nia ta kże, że nad -
cho dzi wy ba wie nie dla wszyst kich z praw dzi we -
go lu du Bo że go. Prze sła nie to za czę ło być po da wa -
ne przez br. Mil le ra oraz in nych wier nych „stra żni -
ków” w la tach 1829-1844 przed roz po czę ciem się
Żni wa w 1874 r., jed na kże wi dze nie to mia ło
w szcze gól no ści prze mó wić, a nie skła mać (E 6, s. 463,
par. 3) do pie ro w Żni wie (któ re w szer szym zna -
cze niu obej mu je ta kże okres Epi fa nii – patrz PT
„38, s. 68, 164; BS 231), kie dy to zo sta ło po da ne
w du żo ja śniej szym i szer szym za kre sie przez br.
Rus sel la (łącz nie ze zro zu mie niem ca łe go Pla nu
Wie ków – R 5374, 5731), a w pod rzęd ny spo sób ta -
kże przez in nych wier nych „stra żni ków”. Roz wa -
ży my w szcze gól no ści je go za sto so wa nie od ro -
ku 1874. 

WIEL KIE ZŁO
Cho ciaż przez ca ły Wiek Ewan ge lii w chrze ści jań -
stwie by ło wie le zła, Żni wo by ło szcze gól nym
okre sem ob fi to wa nia nie pra wo ści (2 Tym. 3:1-
9, 13; Mat. 24:12; E 17, s. 289, 290, 298, 299, 305).
„Rze ka Jor dan re pre zen tu je prze kleń stwo grze -
chu, błę du i śmier ci, a przez ca ły czas żni wa wy le -
wa z wszyst kich brze gów” (Joz. 3:15; E 11, s. 75-81).
W owym cza sie wie le ohyd ne go zła zo sta ło po -
peł nio ne go przez no mi nal ny lud Bo ży w chrze ści -
jań stwie, zwłasz cza w kwe stiach re li gij nych, po -
przez prze ciw sta wia nie się Praw dzie Żni wa
(Jer. 1:16). 

Na po cząt ku Żni wa br. Rus sell oraz in ni wier -
ni „stra żni cy” tra pi li się w ser cu, gdy za sta na wia -
li się nad tym złem, la men to wa li z je go po wo du
(Ezech. 9:4) i wo ła li do Bo ga żar li wie pro sząc i py -
ta jąc, jak dłu go (Obj. 6:10) bę dzie po zwa lał na to,
by ta kie rze czy mia ły miej sce wśród Je go no mi nal -
ne go lu du, na po zór bez żad ne go do wo du uzna -
wa nia ich przez Nie go za zło lub ich ko ry go wa nia
oraz bez wy ba wia nia spra wie dli wych (Do ką dże
wo łać bę dę, o PA NIE! a nie wy słu chasz? Do ką dże
do cie bie przed gwał tem krzy czeć bę dę, a nie wy -
ba wisz! Abak. 1:2). By li oni za kło po ta ni tym, że
Bóg po zwa la na to, by ta kie ra żą ce zło by ło pu -
blicz nie prak ty ko wa ne w chrze ści jań stwie, „Prze -
czże do pusz czasz, abym pa trzył na nie pra wość
i wi dział bez pra wie?” (Abak. 1:3; Jer. 12:1), a na wet
ra bu nek do ko ny wa ny pod płasz czy kiem re li gii,
jak rów nież na ru sza nie oraz ruj no wa nie Praw dy
i jej Du cha – „ucisk i spu sto sze nie sły chać w nim
przed ob li czem mo im” (Jer. 6:7; Ezech.
7:23; 8:17; 9:9), sek cia rzy wal czą cych prze ciw ko
Praw dzie i jej Du cho wi, wy zna nio wych chrze ści -
jan ką sa ją cych i po że ra ją cych się na wza jem
(Gal. 5:15) oraz nie któ rych ak tyw nie sie ją cych nie -
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zgo dę po mię dzy brać mi – „tych, któ rzy swar i nie -
zgo dę roz nie ca ją”.

Udrę cze nie Aba ku ka by ło tym więk sze, po nie waż
wi dział on, iż z te go po wo du, że Bóg po zwa la, by ta -
kie wa run ki wciąż trwa ły, do zwa la jąc na wet na to,
by nie po bo żnym się do brze po wo dzi ło (w. 4), Je go
wy zna nio wy lud, no mi nal ny du cho wy Izra el, co raz
bar dziej za twar dza się na sku tek ta kie go na ru sza nia
praw dy i spra wie dli wo ści, a Je go pra wo mi ło ści obo -
wiąz ko wej i bez in te re sow nej tra ci swo ją moc i nie
mo że ich po wstrzy mać – sta je się je dy nie mar twą li -
te rą; „pra wo za mie ra” [drę twie je – Ro ther ham],
a spra wie dli wo ści i praw dy się nie prak ty ku je,
„spra wie dli wość nie wy cho dzi na jaw” (Jer. 5:1-
5; 6:13), bo wiem ła mią cy przy mie rze, ma jąc przy tła -
cza ją cą prze wa gę wśród wy zna nio we go lu du Bo że -
go, ota cza li tych sto sun ko wo nie licz nych, któ rzy
po zo sta li wier ni i wy da wa ło się, że przy go to wu ją się
do te go, by ich po chło nąć, „al bo wiem nie po bo żny
ota cza spra wie dli we go”, a sku tek te go był ta ki, że
spra wie dli wość i praw da by ły wy pa cza ne, prze krę -
ca ne i wy krzy wia ne, a prze wa gę mia ły nie spra wie -
dli wość i błąd, „dla te go wy cho dzi sąd prze wrot ny”.

Po śród ta kich wa run ków an ty ty picz ny Aba kuk
był za iste wiel ce utra pio ny i za kło po ta ny. Jak po ka -
zu je to przy pa dek br. Rus sel la (Jer. 9:2), chęt nie
uciekł by on od kon tak tu z ta ki mi sym bo licz ny mi
cu dzo ło żni ka mi i zdraj ca mi ła mią cy mi przy mie rze
i żył w cał ko wi tym od dzie le niu od nich, ale jak wy -
ja śnia Apo stoł Pa weł (1Kor. 5:9, 10), nie jest to mo -
żli we, „bo mu sie li by ście z te go świa ta wy nijść”.

DZIW NE (NIE ZWYC ZAJ NE)
DZIE ŁO BO GA

Od po wiedź Bo ga na py ta nie an ty ty picz ne go
Aba ku ka – br. Rus sel la oraz in nych wier nych „stra -
żni ków” – dla cze go Bóg wy da je się sprzy jać, za -
miast prze ciw sta wiać się złu po peł nia ne mu przez
Je go no mi nal ny lud, szcze gól nie w Żni wie Wie ku
Ewan ge lii, znaj du je się w Abak. 1:5-11.

Ni niej sze pro roc two by ło na ty le istot ne, że zo sta -
ło za pi sa ne przez dwóch pro ro ków Pa na (Iz. 29:14).
Apo stoł Pa weł prze ma wia jąc do lu dzi za swo ich dni
od wo łał się do nie go w Dz. Ap. 13:40, 41. Św. Pa weł
cy to wał z Sep tu agin ty zna nej je go słu cha czom, mó -
wiąc im, że jest to ko niec Żni wa Wie ku Ży dow skie go.
Ro zu mie my, że pro roc two to mia ło za sto so wa nie
do te go szcze gól ne go okre su, po nie waż zro zu mie li -
śmy już (P 2, 201-245), że Wiek ten ra zem ze swo im
Żni wem i wszyst ki mi szcze gól ny mi oko licz no ścia mi
był ty pem Wie ku Ewan ge lii i je go Żni wa. Uzna je my,
że ni niej sze pro roc two, jak rów nież in ne pro ro cze za -
ry sy kon tek stu, ma peł niej sze i bar dziej szcze gól ne za -
sto so wa nie do okre su Żni wa Wie ku Ewan ge lii. Praw -
dą jest, że, tak sa mo jak w Żni wie Wie ku Ży dow skie -

go, by ło wie lu gar dzą cych Praw dą – zwłasz cza wy -
cho dzą cą na świa tło Praw dą na cza sie. Nie mniej jed -
nak dzie ło Pa na bez prze rwy po su wa ło się do przo -
du. Pan „wy ko ny wał spra wę swo ją, nie zwy czaj ną
spra wę swo ją, i aby do koń czył spra wy swo jej, nie -
zwy czaj nej spra wy swo jej” (Iz. 28:21,22). W rze czy
sa mej, dla nie za zna jo mio nych z pla nem Bo żym by ło
to dziw ne dzie ło usu wa ją ce na bok wszyst kie ludz kie
teo rie oraz pla ny i prze bie ga ją ce w bez po śred niej
opo zy cji wo bec nich wszyst kich. W R 1487 oraz w in -
nych miej scach (R 2813; 5718) br. Rus sell stwier dza, że
„nie zwy czaj na spra wa” ma za sto so wa nie do Żni wa
Wie ku Ewan ge lii. 

Od po wia da jąc na py ta nie an ty ty picz ne go Aba -
ku ka, Bóg zwró cił się bez po śred nio do no mi nal ne go
du cho we go Izra ela, któ re go grze chy wy wo ła ły to
py ta nie. Bóg we zwał ich, by do kład nie za sta no wi li się
nad swo im oto cze niem i si ła mi, ja kie On już wpro wa -
dza do dzia ła nia prze ciw ko nim, do strze gli po wa gę
sy tu acji oraz strasz ną od pła tę, ja ka ma ich spo tkać.

„Spoj rzyj cie na [Ro zej rzyj cie się po śród na ro dów
– prze kład Le ese ra] na ro dy, a obacz cie i dzi wuj cie się
ze zdu mie niem” [he braj skie – bądź cie zdu mie ni, zdu mie -
ni – po dwo je nie te go sa me go sło wa jest he braj skim
idio mem ozna cza ją cym ogrom i dłu go trwa łość ich
zdu mie nia z po wo du dziw nych i bez pre ce den so -
wych wy da rzeń ma ją cych wkrót ce na stą pić], (w. 5);
bo wiem Pan przy go to wy wał wte dy wiel ki bicz uci sku
(Iz. 28:18), któ ry wkrót ce (w 1914 r.) miał ude rzyć z ca -
łą fu rią, „bo za wa szych dni do ko nu ję dzie ła” [jest to
od po wiedź na py ta nie „do ką dże?” z wer se tu 2] ce lem
wy mie rze nia od pła ty za po peł nio ne zło, oba le nia błę -
dów Swe go no mi nal ne go lu du oraz roz trza ska nia ich
py chy, fał szy wych na dziei oraz ludz kich pla nów pod -
nie sie nia i bło go sła wie nia świa ta. Ucisk ten miał być
tak okrop ny i bez pre ce den so wy (Dan 12:1;
Mat. 24:21, 22) i nad szedł w tak nie spo dzie wa ny spo -
sób (1 Tes. 5:3), że stop nio wo pro wa dzi do ich upad -
ku po mi mo po dej mo wa nych przez nich wy sił ków
za po bie że nia ka ta stro fie. Nie chcie li uwie rzyć w je go
na dej ście, cho ciaż mó wio no im o nim z Pi sma Świę -
te go: „o czym gdy wam po wia dać bę dą, nie uwie rzy -
cie”. Wprost prze ciw nie, wo le li uwie rzyć swo im kłam -
li wym pro ro kom (Jer. 27:9-14), któ rzy swo im wo ła -
niem „po kój i bez pie czeń stwo” za chę ca li ich, by nie
wie rzy li prze sła niu Praw dy od no śnie od pła ty przy -
cho dzą cej na chrze ści jań stwo. 

Bóg do bit nie oświad cza, że to On, ten, któ re go
nie skwa pli wość jest cza sa mi błęd nie ro zu mia na ja -
ko nie dba nie o spra wie dli wość, obec nie, w Dniu
Przy go to wa nia, wzbu dza wiel ką ar mię wo jow ni -
ków, re wo lu cjo ni stów i anar chi stów, któ rzy naja dą
chrze ści jań stwo i osta tecz nie je oba lą: „Al bo wiem
oto Ja wzbu dzę Chal dej czy ków [na jeźdź ców] (w. 6);
(Iz. 42:13, 14; Jer. 21:4-6; 32:23-35; E 14, s. 407; P 4,
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s. 542-552). Nie mie li oni za czy nać oba la nia chrze ści -
jań stwa aż do cza su Wtó rej Obec no ści Pa na pod czas
Cza su Uci sku (Jak. 5:1-8; Sof. 1:14-18; 3:8, 9) za czy -
na ją ce go się w 1914 r., cho ciaż czy ni li do te go przy -
go to wa nia już wcze śniej. Są oni sro dzy, nie ustę pli -
wi i szyb cy w dzia ła niu, prze ni ka ją do chrze ści jań -
stwa i wkra cza jąc w sfe ry, któ re zgod nie z pra wem
do nich nie na le żą, pod bi ją ka żdy je go za ką tek: „na -
ród sro gi i pręd ki,... sze ro ko pój dzie przez zie mię,
aby po siadł miesz ka nia cu dze”.

Po nad to Bóg stwier dza, że ci an ty ty picz ni Chal -
dej czy cy są po tę żni i strasz ni, ich za sa dą jest: „Mo -
im pra wem jest mo ja wo la” – nie kie ru ją się pra wa -
mi Bo ży mi, a to, co jest słusz ne, jak rów nież od po -
wied ni dla sie bie sta tus spo łecz ny, okre śla ją na pod -
sta wie swo ich pra gnień: „Strasz ny jest i ogrom ny;
od nie go sa me go wy nij dzie sąd je go, i wy wy ższe nie
je go” (w. 7). Ich na uki, „ko nie”, (w. 8) ukrad kiem
wcho dzą w chrze ści jań stwo, a mi mo to roz prze -
strze nia ją się „szyb ciej niż lam par ty”, a ata ku ją bar -
dziej za cie kle „sro żej [ata ku ją ostrzej –Ro ther ham]
nad wil ki wie czor ne”; wil ki wie czor ne są naj bar dziej
za cie kłe, bo wiem przez ca ły dzień by ły w gło dzie
cze ka jąc na za pad nię cie ciem no ści, pod osło ną któ -
rej „wy cho dzą wszyst kie zwie rzę ta le śne”
– (Ps. 104:20). Orę dow ni cy ich na uk przy by li ze sfe -
ry na uk i du cha bar dzo od le głej od chrze ści jań stwa
i prze nik nę li do wszyst kich dzie dzin, ata ku jąc
z wiel ką szyb ko ścią „sze ro ko roz cią gną się jezd ni je -
go, a jezd ni je go z da le ka przyj dą, przy le cą ja ko
orzeł spie szą cy się do że ru”. 

Bóg po wie dział, że ar mia ta nie za wa ha się użyć
gwał tow nych i bru tal nych środ ków („Ka żdy z nich
przyj dzie, by prze moc sto so wać” – w. 9) [Bo ska od -
pła ca ją ca spra wie dli wość od mie rza chrze ści jań stwu
prze moc za prze moc (Ezech. 7:23-27); jest to od po -
wiedź na py ta nie i wo ła nie Aba ku ka do ty czą ce prze -
mo cy z Abak. 1:2,3]). Cał ko wi cie znisz czą oni chrze -
ści jań stwo ja ko ta kie – „twa rze ich bę dą ły kać [po -
łkną wszyst ko] jak wschod ni wiatr” [któ ry w tam -
tym kra ju bar dzo szyb ko wy su sza wil goć]: „nie uj -
dzie nikt przed nim” – Jo el 2:3); prze kład A. R. V.
oraz in ne od da ją to zda nie na stę pu ją co: „twa rze ich
zwró co ne są na przód [lub ku wscho do wi – mar gi nes],
co su ge ru je, że „ka żdy z nich dro gą swo ją pój dzie,
a nie ustą pią z ście żek swo ich” – (Jo ela 2:7); oraz że,
cho ciaż są oni prze ciw ko praw dzie i spra wie dli wo -
ści, nie mniej jed nak po su wa ją się w stro nę sym bo -
licz ne go wscho du, gdzie po tym, jak sym bo licz ny
ogień Cza su Uci sku do ko na znisz cze nia obec nych
złych nie bios i zie mi, nie po zo sta wia jąc ko rze nia
ani ga łąz ki umo żli wia ją cych dal szy roz wój, wzej -
dzie Słoń ce Spra wie dli wo ści z ule cze niem w Swo ich
skrzy dłach – (Mal. 4; 1,2; patrz P 1, s. 69, 319, par. 2;
P 4, s. 11, 528, 552, 616; R 622, kol. 1). Po przez swo -

ją pro pa gan dę, taj ne czyn ni ki i psy cho lo gię mas
znie wa la ją bar dzo wie lu w chrze ści jań stwie „a więź -
niów [jeń ców – A. R. V.] zgro ma dzą ja ko pia sek”. 

Po nad to, Bóg oświad czył, że an ty ty picz ni Chal -
dej czy cy bę dą lek ce wa żyć rzą do wych, ary sto kra -
tycz nych (łącz nie z fi nan so wy mi) oraz re li gij nych
wład ców chrze ści jań stwa, a z pod rzęd nych przy -
wód ców uczy nią po śmie wi sko – „Ten i z kró lów
szy dzić bę dzie, a ksią żę ta bę dą na po śmiech u nie -
go”, wy śmie wać bę dą wszyst kie rze ko mo sil ne po -
zy cje pań stwa, ary sto kra cji i władz re li gij nych – „ten
też z ka żdej twier dzy na śmie wać się bę dzie” (w. 10),
(Nah. 3:12); bo wiem przy po mo cy na uk i fak tów hi -
sto rycz nych, ja ko for ty fi ka cji ich po zy cji, ła two je
oba lą, „a usy paw szy wa ły [lub zie mię; Chal dej czy cy
wzno si li for ty fi ka cje] we źmie ją”. W mia rę jak ich
wy sił ki bę dą przy no si ły co raz więk sze suk ce sy, ich
duch, czy li uspo so bie nie, bę dzie się sta wa ło co raz
bar dziej aro ganc kie, a kie dy na ru szać bę dą pra wa
spra wie dli wo ści i do bre go wy cho wa nia, wy ni ka ją -
ca z te go prze moc bę dzie prze ogrom na – „te dy się
od mie ni duch je go, a wy stą pi [prze kro czy wszel kie
gra ni ce i ogra ni cze nia; za wi ni – prze kła dy Youn ga
oraz A. R. V. mar gi nes; do pu ści się eks ce sów – prze kład
Ro ther ha ma] i prze wi ni” w. 11). Nie zda jąc so bie
spra wy z te go, że są uży wa ni do oba le nia chrze ści -
jań stwa ja ko ka ra za je go złe prak ty ki, bę dą się cheł -
pić tym, że ich zwy cię skie do ko na nia są wy łącz nie
dzie łem ich rąk, wy ni kiem ich wła snych wy sił ków
„przy pi su jąc tę moc swo je mu bo gu” (lub jak ten, kto
swo ją si łę uwa ża za bo ga – A. R. V.). 

CHA RAK TER BO GA
PRZY NO SI UKO JE NIE

Kie dy br. Rus sell oraz in ni wier ni „stra żni cy” usły -
sze li głos Bo ga mó wią cy po przez pro roc twa, chro no -
lo gię i zna ki cza sów i wska zu ją cy na nie uchron nie
zbli ża ją cą się za gła dę chrze ści jań stwa z rąk wo jow ni -
ków, re wo lu cjo ni stów i anar chi stów, a na wet za zna -
cza ją cy jej po czą tek w 1914 r., w na tu ral ny spo sób
zo sta li na peł nie ni bo jaź nią przed Bo giem oraz oba wą
o bez pie czeń stwo lu du Bo że go wśród te go bez pre ce -
den so we go uci sku. Jed na kże roz my śla nie o wiel kich
przy mio tach Bo skiej isto ty i cha rak te ru da ło im uko -
je nie, bo wiem ro zu mo wa li oni: Czyż Je ho wa nie jest
Bo giem ich Przy mie rza, Od wiecz nym i Świę tym,
na któ rym mo gą po le gać i na któ rym za wsze się opie -
ra ją – „Iza liś ty nie jest od wie ku, PA NIE, Bo że mój,
świę ty mój? (w. 12). Z po wo du Je go wiecz no ści i Je go
mą dro ści, spra wie dli wo ści, mi ło ści i mo cy, by li pew -
ni, że po mi mo po wszech ne go wy stę po wa nia sub tel -
nych błę dów oraz uci sku i znisz cze nia chrze ści jań -
stwa, Je go wier ny lud nie utra ci swe go du cho we go
ży cia – „myć nie po mrze my”. Zda li so bie spra wę z te -
go, że cho ciaż wie lu od pad nie ze swe go sta no wi ska
i po pad nie w błąd i nie wier ność w nad cho dzą cym
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Cza sie Uci sku, wier ni uj dą (Łuk 21:36), nie ko niecz nie
na sku tek te go, że zo sta ną za bra ni z miej sca tych wy -
da rzeń, lecz dzię ki te mu, że zo sta ną wspar ci, wzmoc -
nie ni oraz za cho wa ni po śród te go wszyst kie go po -
przez Sło wo Bo że i Je go wiecz ną moc (P 3, s. 229). Zda -
li so bie spra wę, że Bóg w Swo jej wiel kiej mą dro ści,
dzię ki któ rej spra wia, że na wet gniew ludz ki Go
chwa li, za pla no wał użyć wiel kiej ar mii wo jow ni ków,
re wo lu cjo ni stów i anar chi stów z ich de struk cyj ny mi
skłon no ścia mi, ja ko Swo ją rę kę, czy też na rzę dzie,
Swo ją ró zgę (Ps. 17:14; 76:11; Iz. 10:5-7), do te go, by
wy ko na li Je go są dy nad chrze ści jań stwem z po wo du
je go ra żą cych grze chów, oraz wy pró bo wa li i uka ra li
Je go wy zna nio wy, lecz nie wier ny lud – „po sta wi łeś
go na sąd” (oraz … na ka ra nie). 

W związ ku z tą kwe stią an ty ty picz ny Aba kuk
roz my ślał da lej nad przy mio ta mi Bo ga i przy po -
mniał so bie, że z pew no ścią nie mo że On pa trzeć
z apro ba tą na nie pra wość – „czy ste są oczy two je,
tak, że na złe pa trzyć [he braj skie ra ah, uży te tu taj
w zna cze niu uzna wać, apro bo wać, sym pa ty zo wać
i współ pra co wać – zo bacz E 3, s. 87] i bez pra wia wi -
dzieć [pa trzeć z przy jem no ścią na nie] nie mo gą”
(w. 13); uświa do mi li so bie oni, że wszy scy, któ rzy są
nie pra wi są obrzy dli wo ścią dla PA NA (5 Moj. 25:16;
Ps. 5:5-7; 10:3; 11:5; Przyp. 6:16-19; Zach. 8:17);
na po cząt ku nie mo gli oni zro zu mieć, jak w har mo -
nii ze Swo imi przy mio ta mi mo że On roz wa żać uży -
cie bez bo żnych i nie go dzi wych lu dzi do wy ko na nia
Je go sło wa; nie mo gli też zro zu mieć, jak mo że
w mil cze niu po zwa lać tym, któ rzy, ogól nie mó wiąc,
są je go za przy się gły mi wro ga mi, któ rzy swo imi na -
uka mi i prak ty ka mi bluź nią Je go imie niu, któ rzy
nie są w re la cji przy mie rza z Nim, by po myśl nie re -
ali zo wa li swo je ce le oraz oba li li chrze ści jań stwo,
w któ rym jest wie le osób bę dą cych w re la cji przy -
mie rza z Nim, któ rzy cho ciaż, ogól nie mó wiąc, są je -
dy nie „let ni” (Obj. 3:15,16), nie mniej jed nak są bar -
dziej spra wie dli wi od mniej lub bar dziej bez bo -
żnych, któ rych Bóg za mie rza użyć do oba le nia
chrze ści jań stwa – „Prze czże byś miał mil czeć, po nie -
waż nie zbo żnik po że ra spra wie dliw sze go ni że li
sam?” Na po cząt ku kwe stio no wa li to oraz to, że po -
zwa la On, by na ro dy chrze ści jań stwa zo sta ły tak
ła two po chwy co ne przez mniej lub bar dziej nie go -
dzi wych na jeźdź ców, „an ty ty picz nych Chal dej czy -
ków”, tak jak ry by mor skie lub in ne nie zli czo ne ży -
ją ce stwo rze nia, z któ rych wie le wy stę pu je w ro -
jach lub ła wi cach, tak jak kre wet ki, mor świ ny itd.
i są sto sun ko wo bez rad ne i bez sil ne, a tym, któ rzy
je ła pią, ła two jest je za brać, bo wiem nie ma ją wład -
ców po tra fią cych je ochro nić przed po chło nię ciem
przez wro gów – „Mia łże byś za nie chać lu dzi ja ko
ryb mor skich, ja ko pła zu, któ ry nie ma pa na?
(w. 14)? (1Moj. 1:20; Ps. 104:25).

Lu dzie ma ją ró żne spo so by ła pa nia ryb, po je dyn -
czo na ha czyk lub w du żych ilo ściach w nie wód
z płyt szych po zio mów wo dy, lub w sie ci wło ko we
na głęb szych po zio mach – „… węd ką wy cią ga, …
nie wo dem swo im … do sie ci swo ich” (w.15). Po dob -
nie an ty ty picz ni Chal dej czy cy ma ją ró żne spo so by
„ła pa nia” lu dzi; znie wa la ją jed nost ki po przez ksią żki,
in ne pi sma oraz pry wat ne roz mo wy, któ re na rzu ca -
ją im ich po glą dy. Ło wią w si dła gru py po przez wy -
kła dy, dys ku sje, na ukę w szko le, psy cho lo gię mas,
pra nie mó zgu, kam pa nie pro pa gan do we, in fil tra cję,
za stra sza nie i prze moc. Od nie śli du ży suk ces znie wa -
la jąc wie lu i w du żej mie rze pod ko pa li twier dze
chrze ści jań stwa – w sfe rze spo łecz nej, rzą do wej i re -
li gij nej. Znie wo le nie jed no stek i ca łych grup spo łe -
czeń stwa przy uży ciu po wy ższych środ ków przy -
nio sło wiel ką ra dość tym na rzę dziom znisz cze nia -
„dla te go się we se li i ra du je”.

An ty ty picz ny Aba kuk stwier dził, że do ko nu jąc
oba la nia ró żnych warstw chrze ści jań stwa, rze sze te
ni gdy nie przy pi su ją swo ich suk ce sów mo cy Bo ga;
przy pi su ją je ra czej wła snej po my sło wo ści i do bre -
mu za rzą dza niu, a ze wnętrz ną po myśl ność wła sne -
mu spry to wi – „Moc mo ja, i si ła rę ki mo jej na ba wi -
ła mię tych dóbr” – (5 Moj. 8:17); czczą oni wła sne
teo rie, opi nie oraz dzie ła swo ich rąk ja ko rze czy,
któ re za pew nia ją im po wo dze nie, do pro wa dza ją
do re ali za cji ich ce lów i zy sku ją łu py, któ rych tak
bar dzo po żą da ją – „ofia ru je nie wo do wi swe mu i …
sie ci swo jej; al bo wiem przez nie utył dział je go,
a po ży wie nie je go hoj niej sze” (w.16). Po do ko na -
niu prze glą du sy tu acji, br. Rus sell w szcze gól no ści,
a in ni stra żni cy dru go rzęd nie, szu ka li swo imi umy -
sła mi in for ma cji co do te go, czy te bez bo żne, de -
struk cyj ne si ły ma ją uzy ski wać zwy cię stwo po zwy -
cię stwie aż do sa me go koń ca, tak jak ry ba cy po wy -
cią gnię ciu sie ci na brzeg i jej opró żnie niu wciąż ją
za rzu ca ją po now nie tak dłu go, jak dłu go po zo sta ją
ja kie kol wiek ry by, któ re mo żna zła pać – „Iza li dla -
te go bę dzie za pusz czał nie wód swój, a usta wicz nie
za bi jał na ro dy bez li to ści? [lub usta wicz nie za bi jał na -
ro dy, ni ko go nie oszczę dza jąc – Le eser]” (w.17).

Ni niej sze za sto so wa nie 1 roz dzia łu Aba ku ka do
obec ne go cza su przy koń cu Wie ku po da je nam kil -
ka in te re su ją cych i po moc nych my śli w związ ku
z br. Rus sel lem oraz in ny mi stra żni ka mi. Dru gi roz -
dział Aba ku ka przed sta wia wspa nia łą wi zję, po -
przez któ rą otrzy ma li oni dal sze oświe ce nie. Omó -
wi my ją w na stęp nym nu me rze. Praw da po ja wia się
jak zbio ry z pie czo ło wi cie upra wia nych pól, na gra dza jąc
cier pli wy trud, wia rę i gor li wość. Tym, któ rzy jej szu ka -
ją, gdy klę kać się uczą, naj ob fit sze skar by przy no si. 

PT, ‘09,18-23
(Ciąg dal szy na stą pi)
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Dro gi Bra cie Ralph,

Po zdro wie nia w imie niu na sze go Pa na!

Gdy koń czy się je den rok ka len da rzo wy, za czy na
się ko lej ny. Je ste śmy zmu sze ni do spoj rze nia
wstecz na bło go sła wień stwa, ja kich do zna li śmy
i na tych miast od czu wa my obo wią zek po dzię ko -
wa nia Bo gu, jak rów nież po pro sze nia Go o za cho -
wa nie nas w na szym mar szu na przód do chwa -
leb ne go Kró le stwa Bo że go.

Chciał bym po dzię ko wać To bie i człon kom Do -
mu Bi blij ne go za to, że je ste ście wy zna czo nym
prze wo dem do kar mie nia nas du cho wą mą dro ścią
po da wa ną po przez Sztan dar Bi blij ny oraz Te raź -
niej szą Praw dę uzu peł nio ną ulot ka mi, trak ta ta mi,
bro szu ra mi oraz ksią żka mi ta ki mi jak to my pa ru -
zyj ne i epi fa nicz ne. My, bra cia w In diach, ocze ku -
je my i pro si my o to, by du cho wa mą drość wciąż
do cie ra ła do nas przez wie ki przy szłe.  

Ruch w In diach funk cjo nu je do brze w nie któ -
rych re gio nach, gdzie Praw da się za ko rze ni ła,
w sta nach ta kich jak Ta mil Nadu, Ke ra la i Kar na -
ta ka. Ma my usta no wio ne zbo ry, cho ciaż obec nie
ota cza ją nas nie spo koj ne wo dy. Dla przy kła du
mo żna wy mie nić klę ski ży wio ło we, trzę sie nia zie -
mi, tsu na mi i po wo dzie. Do dat ko wo kraj trzę sie się
od nie po ko jów po li tycz nych i za mie szek, któ re się
po głę bia ją. Lu dzie znaj du ją się w sta nie pa ni ki.
Nie mniej jed nak nor mal ne ży cie za czę ło po wra -
cać. In die ma ją sil ną tra dy cję de mo kra tycz ną, jed -
nak nie zbyt do sko na ły sys tem. Wszyst ko, cze go
się do wia du je my, to to, że żad na for ma rzą dów
stwo rzo na przez lu dzi ni gdy nie bę dzie trwa ła, je -
dy nie „teo kra tycz na for ma rzą dów Bo ga”.

In die od nie pa mięt nych cza sów by ły po lem
wal ki ró żnych ras na je żdża ją cych kraj. Zdo byw cy
na rzu ca li swo ją re li gię i kul tu rę jeń com, po zo sta -
wia jąc po so bie zle pek re li gii krze wią cych czcze nie
bo żków, za bo bo ny, tra dy cje, sys tem ka sto wy, jak
rów nież ró żno rod ne for my zła spo łecz ne go. Ta
sza tań ska for ma re li gii za śle pi ła wie lu lu dzi i trzy -
ma ich w nie spra wie dli wo ści oraz ciem no ści. Je dy -

nie praw dzi wa Świa tłość mo że przy nieść uzdro -
wie nie. Niech bę dą dzię ki Bo gu, że prze szli śmy
przez Pa ru zję, Epi fa nię, a obec nie prze cho dzi my
przez okres Ba zy lei. Słoń ce spra wie dli wo ści wze -
szło ze swy mi uzdra wia ją cy mi skrzy dła mi, aby
roz pro szyć wszel ką ciem ność.

Cho ciaż wol ność re li gij na jest ogra ni czo na, do -
cho dzi do oży wie nia ró żnych re li gij nych grup
i sekt. Dziś przede wszyst kim sieć te le wi zyj na ma
do stęp do ma łych i więk szych osad, mia ste czek
i miast. Pra ca mi syj na jest bar dzo ener gicz nie pro -
wa dzo na przez ró żne gru py przy wy ko rzy sta niu
sta cji te le wi zyj nych ta kich jak: Bóg TV, Sta cja Cu -
da, Gwiaz da Po ran na, itd. Lo kal ne mi sje i gru py
sek ciar skie ta kże wy ka zu ją wie le ak tyw no ści, łącz -
nie z „Brza skiem” i „Świad ka mi Je ho wy”. W re zul -
ta cie obec nie lu dzie ró żne go po cho dze nia spo łecz -
ne go bie ga ją tu i tam w po szu ki wa niu praw dy,
a szcze gól nie „cu dow ne go ule cze nia”.

A my, bra cia z ru chu epi fa nicz ne go, któ rzy je -
ste śmy uwa ża ni przez te gru py re li gij ne za wy -
rzut ków, je ste śmy szczę śli wi, że znaj du je my się
ja ko an ty ty picz ni eu nu cho wie i wy rzut ki ra zem
z ob rze za ny mi cu dzo ziem ca mi, nie obrze za ny mi
słu ga mi na jem ny mi oraz cu dzo ziem ski mi osad ni -
ka mi i chce my po dzię ko wać Bo gu za to, że nas
gro ma dzi, by śmy mo gli mieć udział w dzie le Je -
go Kró le stwa. w tym mo men cie wy glą da my wi -
dzial ne go po ja wie nia się God nych w ich lep szym
zmar twych wsta niu w ce lu otwar cia Go ściń ca
Świą to bli wo ści. 

Bra cia z ru chu epi fa nicz ne go w In diach prze ka -
zu ją ży cze nia dla Cie bie i Do mu Bi blij ne go, do łą -
cza jąc rów nież szcze re wy ra zy wdzięcz no ści dla
wszyst kich.

Twój brat w słu żbie Pań skiej,
S. L. Lam bert
Piel grzym i Przed sta wi ciel w In diach

PT, ‘09,24
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Dro gi Bra cie Ralph He rzig,
Mi łu ją ce po zdro wie nia w imie niu na sze go dro gie go Od -
ku pi cie la!

Gdy spo glą da my wstecz na bło go sła wień stwa uzy -
ska ne dzię ki Praw dzie na cza sie oraz na do świad cze nia
ostat nie go ro ku nie zbęd ne do na sze go du cho we go
wzro stu, czu je my, że znaj du je my się w rę kach na sze go
Wiel kie go Pa ste rza (Ps. 23).

Cen na Praw da, szcze gól nie Praw da Epi fa nicz na po -
da wa na nam przez Opatrz ność Pań ską, roz grze wa na sze
ser ca w tych trud nych cza sach, w któ rych lu dziom na
prze szko dzie stoi ich wła sna py cha. Ta ki duch jest jed ną
z naj bar dziej nie bez piecz nych cech dla chrze ści ja ni na, a
Pan, zna jąc te złe ser ca (Przyp. 6:16-19), sprze ci wia się im
i je od su wa, a gdy oka żą się zu peł nie nie na pra wial ne, od -
rzu ca je. Sło wa z Mal. 3:2:  „Kto się ostoi, gdy On się oka -
że?” są wa żnym py ta niem, na któ re po win ni śmy co dzien -
nie po szu ki wać wła ści wej od po wie dzi, czy mo ja wo la jest
na praw dę mar twa, czy mo że cał kiem ży wa w ja kiejś for -
mie nie za do wo le nia i sprze ci wu wo bec na uk Pa na i Je go
za rzą dzeń? Je śli tak, zna czy to, że sprze ci wia my się Bo gu
i ży je my dla sie bie. Chwal my Bo ga, je śli stwier dzi my, że
in ten cje na sze go ser ca są czy ste i pra we, sto ją po stro nie
Bo ga, Je go Praw dy i za rzą dzeń Praw dy (Mat. 5:8).

Jak zwy kle chcie li by śmy krót ko pod su mo wać na -
sze dwie ge ne ral ne kon wen cje w Niem czech. Na sza
wio sen na kon wen cja w Vel bert w po bli żu Wup per ta lu
od by ła się w dniach od  10 do 12 ma ja. Go ścin nie prze -
ma wiał nasz dro gi brat Piotr Ku char ski (piel grzym po -
moc ni czy). Ka żde go dnia obec nych by ło oko ło 90 bra ci.
Brat Ku char ski przed sta wił in te re su ją ce krót kie spra -
woz da nie ze swo jej pod ró ży do Bra zy lii, któ re bra cia
bar dzo oce ni li.

Na sza dru ga kon wen cja od by ła się w Wan dlitz, od 3
do 5 paź dzier ni ka, a go ścin nym mów cą był nasz dro gi
brat Piotr Woź nic ki (Przed sta wi ciel na Pol skę). Dru gie go
dnia je den brat sym bo li zo wał swo je po świę ce nie przez za -
nu rze nie w wo dzie. Fre kwen cja wy no si ła oko ło 150 bra -
ci ka żde go dnia. Z po wo du fak tu, że miej sce kon wen cji
by ło nie da le ko pol skiej gra ni cy, wie lu bra ci pol skich przy -
łą czy ło się do na szej kon wen cji. Kon wen cje by ły cza sem
wza jem nej spo łecz no ści i roz ko szo wa nia się Praw dą Sło -
wa Bo że go.

Kon wen cje trans mi to wa li śmy prze In ter net. Po nad
40 kom pu te rów w ró żnych miej scach śle dzi ło wy kła dy
i ze bra nie od po wie dzi na py ta nia.

W ro ku 2008 roz po czę li śmy pra cę nad stro ną in ter ne -

SPRA WOZ DA NIE Z NIE MIECSPRA WOZ DA NIE Z NIE MIEC
za rok 2008za rok 2008

to wą po świę co ną bra tu Rus sel lo wi i je go dzie łom. W ro -
ku 2009 ma my zmie nić kil ka ele men tów na szej stro ny in -
ter ne to wej „bi ble stan dar te”. Ka żde go ro ku do sta je my co -
raz wię cej e -ma ili, gdyż lu dzie re agu ją na Praw dę przed -
sta wia ną na na szej stro nie in ter ne to wej. 

Obec nie tłu ma czy my i dru ku je my no we bro szu r   ki i
prze dru ko wu je my nie któ re już prze tłu ma czo ne.

Na za koń cze nie na sze go spra woz da nia za pew nia -
my Cię, nasz dro gi Bra cie, o na szej cie płej mi ło ści i na -
szych co dzien nych mo dli twach za To bą z wia rą, że nasz
Pan za cho wa Cię i bę dzie wspie rał w owoc nej słu żbie Je -
mu i tym, któ rzy są Je go.

Twój brat przez ła skę Pań ską
Ja nusz Puz drow ski
Piel grzym i Przed sta wi ciel w Niem czech

PT, ‘09,25

POD SU MO WA NIE PRA CY W NIEM C ZECH
1 stycz nia 2008 do 31 grud nia 2008

KO RE SPON DEN CJA
li sty i pocz tów ki otrzy ma ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 299
li sty i pocz tów ki wy sła ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 339

ROZ PRO WA DZO NA LI TE RA TU RA
Die Ge gen war ti ge Wahr he it (Te raź niej sza Praw da) . . . . . . 55
Ksią żki. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 33
BSCyc lo pe dia CD . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5

PRA CA W SIE CI (Niem cy)
Go ście . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 877
Licz ba go ści dzien nie (śred nio) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7-8
Oglą da nych stron (stro ny otwie ra ne i oglą da ne) . . . . . . 3 883
„Klik nięć” (ile ra zy wi try na zo sta ła „klik nię ta”) . . . . . . 79 423

USŁU GI PIEL GR ZY MÓW I EWAN GE LI STÓW
Piel grzy mi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Piel grzy mi po moc ni czy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3
Ewan ge li ści . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7
Ze bra nia pół pu blicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 40
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 025
Ze bra nia do mo we . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 329
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 902
Prze je cha nych ki lo me trów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 41 401

FI NAN SE
Wpły wy
Sal do z po przed nie go ro ku . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 179,25 €
Pre nu me ra ta. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 292,00 €
Do chód ró żny . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 824,42 €

Ra zem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 295,67 €
Wy dat ki
Opła ty pocz to we . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 069,34 €
Druk, In ter net, kom pu ter, sprzęt, itd. . . . . . . . . . . . . . 940,98 €

Ra zem    . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 010,32 €
Sal do na 31 grud nia 2008 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 285, 35 €
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Dro gi Bra cie He rzig, po zdro wie nia chrze ści jań skie.

Niech ła ska i po kój bę dą z To bą i z ro dzi ną Do -
mu Bi blij ne go w imie niu na sze go Pa na i Zba wi -
cie la Je zu sa.

Po zo sta je my w Praw dzie i cie szy my się, że
przez ła skę Bo żą na sza wia ra zo sta ła umoc nio na.
Je ste śmy wdzięcz ni za Praw dę na cza sie oświe ca -
ją cą nas co do upa dłe go sys te mu rze czy w im pe -
rium sza ta na, któ re prze mi ja.

Z dru giej stro ny, w mia rę jak w tym obec nym
złym świe cie zbli ża my się do Kró le stwa, co raz szyb -
ciej nad cho dzi czas, w któ rym obec nie pa nu ją ca
nie spra wie dli wość zo sta nie osta tecz nie prze zwy -
cię żo na przez Bo ską spra wie dli wość i moc. Tak
więc Bóg w Swo jej opatrz no ści bę dzie nas wciąż
utrzy my wał sta ły mi w Praw dzie. 

W ostat nich la tach na sze my śli wy bie ga ły do
po staw i spo so bów po stę po wa nia, któ re prze cho -
dzi ły jak by przez si to w sen sie po ko ny wa nia prze -
szłych man ka men tów i po mo cy udzie la nej nam
w do sto so wy wa niu się do rze czy wi sto ści pa nu ją cej
w Bra zy lii przez bra ci z Pol ski gosz czą cych wśród
nas. Bra cia piel grzy mi Fe liks Ku charz i Piotr Ku -
char ski wzbu dzi li wiel kie za in te re so wa nie i za spo -
ko ili ocze ki wa nia do brą no wi ną, któ ra wla ła od -
wa gę w słu cha czy, jak rów nież pra gnie nie słu cha -
nia i stu dio wa nia Sło wa Bo że go. 

Piel grzy mi ci przez swo ją wia rę i do świad cze -
nie w Praw dzie Epi fa nicz nej i Pa ru zyj nej prze ka -
za li tę praw dę wszyst kim bra ciom w Bra zy lii po -
przez swój en tu zjazm i gor li wość, jak rów nież
wpły nę li na roz bu dze nie za in te re so wa nia ba da -
nia mi be re ań ski mi. Do na sze go opty mi zmu rów -
nież przy czy ni ła się więk sza ilość i lep sza ja kość
pu bli ka cji w 2007 ro ku uzy ska ne z po mo cą bra ta
po cho dzą ce go od Świad ków, któ ry był z na mi
przez po nad rok. Był on chęt nym pra cow ni kiem
i bar dzo od da nym bra tem, któ ry du żo po ma gał
przy tłu ma cze niu i opra co wy wa niu stro ny gra -
ficz nej cza so pi sma i wy da wa ło się, że wśród nas
zna lazł swo je miej sce. Jed na kże wy da je się, iż miał

więk sze aspi ra cje niż je dy nie po moc przy pu bli ka -
cjach. Przy jął bar dziej od po wie dzial ne sta no wi sko
w in nej gru pie Praw dy i dla te go nas opu ścił. 

Rok 2008 był nie zwy kłym ro kiem dla Ru chu
w Bra zy lii, po nie waż po raz pierw szy nasz Przed -
sta wi ciel miał oka zję od wie dzić Dom Bi blij ny
i uczest ni czyć w kon wen cji w Sta nach Zjed no -
czo nych. Mie li śmy przy wi lej po znać i od wie dzić
bra ta He rzi ga, jak rów nież spo tkać się z brać mi
i sio stra mi, któ rzy wcze śniej słu ży li w Bra zy lii,
oraz po znać wie lu bra ci i wie le sióstr z Epi fa nii.
Je ste śmy bar dzo wdzięcz ni bra tu He rzi go wi, że
dał nam ten przy wi lej.

Po po wro cie ze Sta nów Zjed no czo nych trze ba
by ło pra co wać nad pro gra mem wi zy ty bra ci z Pol -
ski, co do ich za kwa te ro wa nia w zbo rach w okre -
sie od 4 do 27 paź dzier ni ka 2008 r., pod czas dru -
giej wi zy ty pol skich bra ci piel grzy mów wspo -
mnia nych po wy żej. W tym cza sie bra cia ci wy -
gło si li 22 wy kła dy, prze pro wa dzi li dwa ze bra nia
od po wie dzi na py ta nia dla zbo ru w Arau ca ria
oraz ze bra nia od po wie dzi na py ta nia w wie lu do -
mach, gdzie usłu gi wa li. Ich wy po wie dzi by ły tłu -
ma czo ne, gdy za cho dzi ła ta ka ko niecz ność.

Pod czas ze brań bra cia ci przed sta wi li wa żne
in for ma cje, z któ rych nie któ re po da wa ły bi blij ne
do wo dy ko ry gu ją ce złe zro zu mie nie dok tryn i
prak tyk. Te dwie wi zy ty bra ci z Pol ski przy nio sły
no wy en tu zjazm i za chę tę wszyst kim uczest ni -
czą cym w ze bra niach. Pa no wał duch orzeź wie nia
i ma my na dzie ję, że bło go sła wień stwa te przy nio -
są owo ce na dłu gi czas.

Je ste śmy wdzięcz ni Pa nu, któ ry do zwo lił na
te wszyst kie spo sob no ści, jak rów nież Przed sta -
wi cie lo wi na Pol skę, bra tu Pio tro wi Woź nic kie -
mu, któ ry wy zna czył piel grzy mów i po zwo lił
im przy je chać.

Lecz nie sa me ra do ści ma my w Ru chu, w jed -
nym ze zbo rów ma my pew ną kwe stię, któ ra mar -
twi nas od dłu ższe go cza su. Opty mizm i en tu zjazm
z ostat nie go ro ku od no śnie pu bli ka cji w tym ro ku
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opa da z po wo du odej ścia no we go bra ta. Dla te go
ist nie je po trze ba, by przed sta wi ciel od był kurs
w ce lu zdo by cia nie zbęd nych in for ma cji tech nicz -
nych, po trzeb nych do wy da wa nia cza so pi sma na
za da wa la ją cym po zio mie.

Z po wo du pod ró ży i zaj mo wa nia się brać mi
piel grzy ma mi pod czas ich  wi zy ty, jak rów nież
z in nych po wo dów, w tym ro ku nie wy da li śmy
jesz cze żad nych pu bli ka cji. Gdy tyl ko Przed sta wi -
ciel i sio stra, któ ra po ma ga przy tłu ma cze niu, bę dą
mie li czas, pra ca ta bę dzie mo gła po su wać się do
przo du. Bę dzie my pró bo wać, na ile to mo żli we,
wyjść zwy cię sko z tej sy tu acji, lecz z pew no ścią
Bóg da nam si łę do wy trwa nia po mi mo trud no ści.
Bóg zna ser ce ka żde go i z pew no ścią wzmoc ni nas,
by śmy po zo sta li sil ni i sta li po mi mo prze szkód. 

Jesz cze raz dzię ku ję bra tu He rzi go wi za to, że
umo żli wił mi pod róż do sie dzi by LHMM oraz za
po moc ca łej ro dzi ny Do mu Bi blij ne go, któ ra po -
świę ci ła mi tak wie le uwa gi pod czas mo je go po by -

tu w tym mi łym miej scu, z Bo żej opatrz no ści czu -
wa jąc na de mną. Chcę rów nież po dzię ko wać bra -
tu Ja nu szo wi Puz drow skie mu i je go żo nie, sio strze
Go si, za po moc przy tłu ma cze niu ogól nych roz -
mów (uści ski dla bra ta Sa mu ela) oraz bra tu Woj na -
ro wi za po moc przy tłu ma cze niu pod czas kon wen -
cji, jak rów nież pra gnę za pew nić o na szej chrze ści -
jań skiej mi ło ści oraz mo dli twach do Bo ga za je go
ob fi te  bło go sła wień stwa wy le wa ne na wszyst kich. 

Chcę ta kże prze ka zać Ci, Bra cie He rzig, ży cze -
nia ob fi tych bło go sła wieństw i chrze ści jań skiej mi -
ło ści od ca łe go lu du Bo że go w Bra zy lii.

Niech Pan bło go sła wi Ci sta le!
Z chrze ści jań ską mi ło ścią,

Twój brat i słu ga w Pa nu
Piel grzym Ma rio Woj to wicz
Przed sta wi ciel w Bra zy lii

PT, ‘09,26-27
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W 1923 ro ku brat John son otrzy mał na stę pu ją cy
list od dro gie go bra ta, któ ry z przy jem no ścią
prze dru ko wu je my tu taj wraz z ko men ta rzem
bra ta John so na.

Dro gi bra cie w Pa nu!

Bez wąt pie nia bę dziesz bar dzo za sko czo ny, że
w ogó le otrzy ma łeś ode mnie list, a szcze gól nie
tre ścią te go li stu, jed nak po ostrej na ga nie, ja ką
otrzy ma łem od cie bie na kon wen cji w Kit che ner,
któ rą bar dzo prze ży łem, lecz któ ra, jak te raz wi -
dzę, by ła do kład nie tym, cze go po trze bo wa łem,
aby prze bu dzić się co do te go, w ja kim po ło że niu
i sta nie się znaj du ję, mam po czu cie, że po wi nie -
nem przy naj mniej dać Ci znać, co od tam tej po -
ry dzie je się w mo im ży ciu. Za bra łem się do stu -
dio wa nia Two jej li te ra tu ry jesz cze do kład niej niż
wcze śniej, po świę ca jąc szcze gól ną uwa gę szó ste -
mu nu me ro wi  TE RAŹ NIEJS ZEJ PRA W  DY na te -
mat „Ostat nie wspól ne czy ny Elia sza i Eli ze usza”.
Po rów na łem wszyst kie szcze gó ły mo ich oso bi -
stych czy nów od 1914 r.  do 1916 r. i do cho dzę do

wnio sku, że opi sa łeś do kład nie mój przy pa dek
oraz to, jak stra ci łem ko ro nę. Och, nie mo żesz
wy obra zić so bie okrop ne go sta nu mo je go umy słu
oraz do tkli we go roz cza ro wa nia, ja kie od czu wam
od cza su, gdy myśl o tym za świ ta ła mi w ca łej
swo jej re al no ści, lecz wiem, że nie ma sen su pró -
bo wać do stać się z po wro tem DO Kla sy Wy bra -
nych, te raz jest już za póź no, bym mógł to na pra -
wić. Jed nak sta ram się uczy nić na stęp ną w ko lej -
no ści naj lep szą rzecz, a mia no wi cie uświa do mić
so bie, że nie zmier nie nie sprzy ja ją ce oko licz no -
ści, w któ rych znaj du ję się szcze gól nie od 1920 ro -
ku są do wo dem, że zo sta łem wy pro wa dzo ny ze
Świąt ni cy na Dzie dzi niec (ja ko No we Stwo rze -
nie), a mo je czło wie czeń stwo zo sta ło, jak Ty to
na zy wasz, przy pro wa dzo ne i od da ne w rę ce
czło wie ka na to ob ra ne go, a na stęp nie wy pro wa -
dzo ne na pusz czę na pa stwę Sza ta na. Och, bra cie,
jak ja cier pię! To na praw dę okrop ny stan, do -
kład nie ta ki, jak to szcze gó ło wo opi sa łeś. Po tym,
jak zna la złem się w tym sta nie, pró bo wa łem zna -
leźć, je śli to mo żli we, ja kiś spo sób po wro tu do
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ła ski Je ho wy, przy naj mniej w stop niu, w któ rym
mógł by mnie przy jąć lub wy rwać z rąk Prze ciw -
ni ka i dać mi ła skę i si łę nie zbęd ną do te go, bym
mógł się za jąć pro ce sem oczysz cza nia, o któ rym
wiem, że jest ko niecz ny do te go, bym mógł uzy -
skać sta no wi sko i na gro dę ja ko czło nek Wiel kiej
Kom pa nii. Dro gi bra cie, czy po mo żesz mi w pro -
ce sie oczysz cza nia? Mój Oj ciec wie, że pra gnę
po zbyć się ca łej mo jej nie czy sto ści i nie być wię -
cej uży wa nym przez Prze ciw ni ka do re ali za cji je -
go za bój czych ce lów. Dro gi bra cie, czy jest mo żli -
we, bym mógł roz po cząć oczysz cza nie i uzy skać
w tym po moc mo je go Oj ca, ZA NIM Wiel ka Kom -
pa nia JA KO KLA SA zo sta nie przed sta wio na Oj cu
w 1924 ro ku, któ ry to rok wy da jesz się bra cie
wska zy wać, czy też mu szę na dal być uci ska ny
przez Prze ciw ni ka w nie sprzy ja ją cych oko licz no -
ściach i nie mo gę uzy skać po mo cy do tej da ty?
Bóg wie, że te raz ro zu miem, jak by łem uży wa ny
przez Prze ciw ni ka do je go pod łych i nik czem -
nych ce lów, i że je stem cho ry i zmę czo ny, tak bar -
dzo zmę czo ny tym wszyst kim, i po nad wszyst ko
pra gnę uzy skać przy naj mniej uśmiech uzna nia
mo je go Oj ca, je śli nie bez po śred nią ła skę dla
mnie. Dro gi bra cie, czy ze chcesz spró bo wać mi
po móc lub po ra dzić mi, jak mam te raz po stę po -
wać? Z przy jem no ścią stwier dzam, że te raz po -
zby łem się wszyst kich swo ich błęd nych po jęć na
te mat na gro dy Wiel kiej Kom pa nii oraz w mo im
umy śle wy pro sto wa ła się ca ła chro no lo gia, któ rą
przed sta wił nasz dro gi Pa stor i po wró ci łem na
sta re, do brze wy dep ta ne ście żki. Niech cho ciaż
chwa ła bę dzie Bo gu za tak wie le. Obec nie stwier -
dzam, że je stem w zu peł nej jed no ści z To bą w
Two ich na ukach i naj po kor niej pra gnę two je go
prze ba cze nia za pod łe rze czy, któ re ci mó wi łem
i ro bi łem, dro gi bra cie. Po sia dam eg zem pla rze ca -
łej Two jej li te ra tu ry po za po zy cja mi wy mie nio ny -
mi na za łą czo nym blan kie cie zmia ny ad re su i je -
stem zde cy do wa ny na dal da wać świa dec two
Praw dzie Epi fa nicz nej bez wzglę du na koszt.
Więc gdy byś mógł do ra dzić mi w po wy ższej kwe -
stii, bę dę bar dzo wdzięcz ny. Je śli znasz w tej oko -
li cy ja kichś Epi fa nicz nych Świę tych bę dą cych
w zu peł nej har mo nii z To bą, z przy jem no ścią po -
znam ich na zwi ska i ad re sy, abym mógł ich od -
wie dzić i mieć z ni mi spo łecz ność.

Twój za smu co ny, lecz wdzięcz ny brat,
W.A.B., On ta rio, Ka na da

KO MEN TARZ BRA TA JOHN SO NA
DO PO WY ŻS ZE GO LI STU:

Bar dzo się cie szy my i dzię ku je my na sze mu Oj cu,
że ta zbłą ka na owiecz ka po wró ci ła do Pa ste rza
i Bi sku pa je go du szy. We wszyst kich te go ty pu
przy pad kach oso by po wra ca ją ce ma ją czte ry rze -
czy do zro bie nia: (1) zwró cić się z  ży wą wia rą do
Nie biań skie go Oj ca o prze ba cze nie przez krew
Ba ran ka (1 Ja na 1:9; 2:1,2; Obj. 7:14). Po zo sta łe
trzy są po da ne w ty pie w 4 Moj. 8:7: (2) z wia rą
i po kor nie pod dać się po kro pie niu an ty ty picz ną
wo dą odłą cze nia – przed sta wie niu prawd Epi fa -
nicz nych, któ re zwy kle po da ją an ty ty py czy nów
osób ze Sta re go Te sta men tu, szcze gól nie Sta ro -
żyt nych God nych; (3) do kład nie wy ko rze nić
wszel kie bez bo żne am bi cje oraz się ga nie po wła -
dzę i uży wa nie upraw nień nie na le żą cych do da -
nej oso by oraz wszel ką stron ni czość, któ ra wspie -
ra ta kie am bit ne i się ga ją ce po wła dzę oso by; oraz
(4) wier nie za sto so wać do swo ich cech oczysz -
cza ją ce Sło wo Bo że w ce lu zmy cia wszel kiej nie -
czy sto ści cia ła i du cha, a szcze gól nie usi dla ją cych
form grze chu, błę du, sa mo lub stwa i świa to wo -
ści, któ re by ły i na dal są mniej lub bar dziej ak tyw -
ne oraz pod dać się mo cy Sło wa oczysz cza ją cej
i prze mie nia ją cej cha rak ter. Są to czte ry naj bar -
dziej nie zbęd ne rze czy, a gdy zo sta ną wier nie
wy ko na ne, ich wy ni kiem bę dzie wy zwo le nie od
Aza ze la oraz otrzy ma nie tak wiel kie go dzia łu ła -
ski i bło go sła wieństw Bo ga, ja kie Plan Pa na prze -
wi du je dla ta kich przy pad ków. Im bar dziej szcze -
ra i wier na bę dzie jed nost ka w tych czte rech rze -
czach, tym wię cej ła ski i bło go sła wieństw otrzy -
ma od Pa na. „Dziś, je śli by ście głos je go usły sze li,
nie za twar dzaj cie serc wa szych”. Zaw sze jest rze -
czą wła ści wą na tych mia sto we na pra wia nie
wszel kie go zła, ja kie w so bie znaj du je my, i za -
wsze jest rze czą nie bez piecz ną od kła da nie ta kiej
na pra wy. Dla te go mó wi my wszyst kim, któ rzy
mo gą zna leźć się w ta kim sa mym sta nie, jak brat,
o któ rym mo wa: niech na tych miast roz pocz ną
i wier nie trwa ją w tych czte rech rze czach za su ge -
ro wa nych po wy żej, a Pan ła ska wie prze ba czy,
oczy ści i ob da rzy ła ską tych, któ rzy to uczy nią.
Mó dl my się szcze gól nie za tym bra tem oraz in ny -
mi po dob ny mi i po cie szaj my ich, by ich „nad -
miar smut ku nie po chło nął” (2 Kor. 2:5-8).
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SŁO WA: „któ rzy mi łu ją Two je Pra wo” wy ra ża -
ją sed no na sze go wer se tu. Na po cząt ku mo że

się nam wy da wać, że pra wo jest czymś, co nas
ogra ni cza i nam prze szka dza, a nie czymś, co ma -
my mi ło wać. Re gu la mi ny i prze pi sy są czymś, cze -
mu lu dzie mo gą się pod da wać i do cze go mo gą,
być mo że na wet z ra do ścią, się sto so wać, ale za -
zwy czaj ich nie mi łu ją. Jed na kże w przy pad ku lu -
du Pań skie go Pra wo Bo że ma za za da nie roz wi nąć
mi łość. Bo żym Pra wem jest Je go wy ra żo na wo la.
Ka żdy za rys Pra wa Bo że go jest ko rzyst ny. Jest ono
tym, co na zy wa my Pra wem Spra wie dli wo ści –
pra wym po stę po wa niem. Zło ta Re gu ła rzą dzą ca
ser cem jed nost ki jest sa mym sed nem Pra wa Bo że -
go dzia ła ją ce go po mię dzy isto ta mi ro zum ny mi.
Je śli nie osią gnę li śmy w na szym roz wo ju po zio mu,
na któ rym ra do śnie sto su je my się do Pra wa Bo że -
go, mi łu je my i czy ni my wo lę Pa na, po nie waż jest
słusz na, po nie waż mi łu je my Pa na i już na uczy li -
śmy się, że Je go Pra wo jest „słod sze nad miód i
nad pla ster mio do wy”, to z po wo du na szych nie -
do sko na łych wa run ków i oto cze nia mo że my tro -
chę ob ru szać się na Pra wo Bo że. Lud Pa na stop -
nio wo do cho dzi do oce ny Je go Pra wa. Im wię cej
in for ma cji o nim do nas do cie ra oraz im wię cej je -
ste śmy ucze ni od Nie go, w tym więk szym stop niu
bę dzie my do cho dzić do zro zu mie nia, że Je go Pra -
wo jest naj więk szym z wszyst kich praw. Zro zu -
mie my wte dy, że wy ty cza nam ono dro gę pro wa -
dzą cą do praw dzi we go szczę ścia, któ ra nie po zo -
sta wi po so bie smut ku ani ru iny. Do wia du je my
się, że nic in ne go nie jest w ża den spo sób god ne
po żą da nia ani mo żli we do prze pro wa dze nia. 

„O JA KOM SIĘ ROZ MI ŁO WAŁ
ZA KO NU TWE GO!”

W in nej czę ści ni niej sze go Psal mu Da wid wo ła:
„O ja kom się roz mi ło wał za ko nu [pra wa] twe go!
tak, iż ka żde go dnia jest roz my śla niem mo im”
(w. 97). A za tem, o ile bar dziej po win ni śmy my mi -
ło wać Je go Pra wo, sko ro obec nie jest ono tak w peł -
ni od sło nię te! Tak bar dzo roz mi ło wu je my się
w Pra wie Bo żym, że wszyst ko, co jest je mu prze -
ciw ne, wy da je się nie spra wie dli wo ścią, bez pra -
wiem i anar chią. Je śli stwier dzi my, że wy rzą dzi li -

śmy krzyw dę ko mu kol wiek, bę dzie my pra gnę li się
udać bez po śred nio do tej oso by i za ła twić tę spra -
wę. Oce nia my Pra wo Bo że ja ko słusz ną i naj bar -
dziej roz sąd ną rzecz ze wszyst kich, ja kie zna my.
Za czy na my my śleć o Bo gu ja ko o ucie le śnie niu Je -
go Pra wa, ja ko o Tym, któ ry jest spra wie dli wy, mi -
łu ją cy i do bro tli wy. On Sam prze strze ga Zło tej Re -
gu ły, któ rą nam prze ka zał. Im wię cej wie my o tym
Pra wie oraz im bar dziej je mi łu je my, tym wię cej
po ko ju ma my w ser cu. Za iste, „po kój wiel ki da jesz
tym, któ rzy mi łu ją za kon twój!” Po kój ten umo żli -
wia im wzrost w zna jo mo ści Je go Pla nu. „Ta jem ni -
ca Pań ska ob ja wio na jest tym, któ rzy się go bo ją,
a przy mie rze swo je oznaj mu je im” (Ps. 25:14). „Bo -
ga nikt ni gdy nie wi dział”, dla te go też na sza mi łość
do Nie go jest mi ło ścią do Je go wiel kie go i pięk ne -
go cha rak te ru, tak jak jest on nam ob ja wia ny. Tym,
któ rzy Go czczą, ob ja wi Swo je Pra wo i Swo je ce le.
Ta cy do wia du ją się, że Bóg po czy nił wiel kie przy -
go to wa nia dla wszyst kich Swo ich stwo rzeń.
Wszyst ko, co kie dyś wy da wa ło się im nie lo gicz ne,
obec nie sta je się oczy wi ste, a po kój Bo ży co raz bar -
dziej sta je się mo cą rzą dzą cą w ich ser cu i ży ciu. 

„NA NIC ZYM SIĘ NIE PO TKNĄ”
Zaw sze po win ni śmy mieć na ty le ro zu mu, by sprze -
ci wić się, być obu rzo nym i czuć nie za do wo le nie z te -
go, co jest w spo sób oczy wi sty nie spra wie dli we. Jed -
na kże po win ni śmy mieć w so bie wo lę prze ba cze nia
wi no waj cy. Po win ni śmy mieć du cha, któ ry z ra do -
ścią prze ba czy, jak tyl ko wi no waj ca bę dzie po ku to -
wał za zło i na pra wi je, tak da le ce, jak jest to mo żli -
we. Nie po win no po ja wiać się w nas pra gnie nie, by
za da wać zby tecz ny ból lub cier pie nie zło czyń cy.
Zaw sze ma my się sta rać prze strze gać Zło tej Re gu ły.
Mi mo to mo że my czuć się zra nie ni. Mo że my po wie -
dzieć: „Mój bra cie” lub „Mój przy ja cie lu, zra ni łeś
mo je uczu cia, bo wiem to, co zro bi łeś (lub po wie -
dzia łeś) nie by ło słusz ne”, itd. Gdy by śmy zo ba czy li
ja kąś nie spra wie dli wą rzecz, ja kieś na ru sze nie Pra -
wa Bo że go, zra ni ło by to nas i spra wi ło by nam ból; a
gdy by by ło to ra żą ce na ru sze nie, tym więk szy ból
by śmy od czu wa li. Gdy by ktoś brał imię Bo ga nada -
rem no w na szej obec no ści, po win ni śmy czuć się zra -
nie ni, ura że ni. Nie ma my lek ko trak to wać bez bo -

ZA BEZ PIEC ZE NIE PRZED PO TY KA NIEM SIĘZA BEZ PIEC ZE NIE PRZED PO TY KA NIEM SIĘ
„Po kój  wiel  ki  ma ją ci ,  któ rzy mi łu ją Two je  Pra wo,

na ni  czym się  nie  po tkną” Psalm 119:165 (No wy Prze kład Kró la  Ja  ku ba)
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żno ści, lecz ra czej w sy tu acji, gdy jest to roz sąd nie
mo żli we, po win ni śmy oka zać na szą dez apro ba tę.

Nasz wer set brzmi: „Po kój wiel ki ma ją ci, któ rzy
mi łu ją Two je Pra wo, na ni czym się nie po tkną”.
Kwe stię po ty ka nia się mo żna roz wa żać z dwóch
ró żnych punk tów wi dze nia. Nie któ rzy mo gą się
po tknąć w zna cze niu upad ku, z któ re go nie mo żna
już po wstać, pod czas gdy in ni mo gą się po tknąć
i z po wro tem dojść do sie bie.

NA RÓD ŻY DOW SKI SIĘ PO TKNĄŁ
Na ród ży dow ski po tknął się o Ka mień Ob ra że nia,
Je zu sa Chry stu sa. Gdy by by li we wła ści wym sta nie
ser ca, nie po tknę li by się. Za wie dli w tym, że od rzu -
ci li Me sja sza i przez to nie sta li się człon ka mi du cho -
we go Izra ela. Świę ty Pa weł pi sze: „Cze go Izra el
szu ka, te go nie do stą pił; ale wy bra ni do stą pi li, a in -
ni za twar dze ni [w an giel skim prze kła dzie Kró la Ju -
ku ba - „za śle pie ni”; przyp. tłum.] są” (Rzym. 11:7).
Ich po tknię cie nie by ło na Wtó rą Śmierć, bo wiem
Apo stoł oświad cza, że nie po tknę li się po to, by zu -
peł nie upaść (Rzym 11:1-36). Izra el zo sta nie wy pro -
wa dzo ny z te go sta nu za śle pie nia i doj dzie do peł -
nej zna jo mo ści Bo ga, a pod pa no wa niem Kró le -
stwa Me sja sza bę dzie miał bło go sła wio ne spo sob -
no ści i przy wi le je w ziem skiej fa zie Kró le stwa. Tak
sa mo bę dzie z wszyst ki mi in ny mi na ro da mi.

KA MIE NIE OB RA ŻE NIA
ZO STA NĄ USU NIĘ TE

Gdy za pa nu ją sprzy ja ją ce wa run ki Dnia Chry stu sa,
ka żdy ka mień ob ra że nia zo sta nie usu nię ty z Go ściń -
ca Świą to bli wo ści. Po chwa leb nej dro dze otwar tej
wów czas dla wszyst kich lu dzi nie bę dzie cho dził ża -
den lew wy stęp ku ani okru cień stwa (Iz. 62:10; 35:1-
10). Więź nio wie gro bu wyj dą, by otrzy mać bło go -
sła wień stwa te go wiel kie go Dnia (Ja na 5:28,29 – No -
wy Prze kład Kró la Ja ku ba, Em fa tycz ny Dia glott;
Rzym. 8:19-22; Iz. 26:19; Oz. 13:14). W trak cie te go
Dnia Chry stu sa świat doj dzie stop nio wo do do sko -
na ło ści umy słu i cia ła. Za raz po za koń cze niu Po śred -
ni czą ce go Kró le stwa, kie dy wszy scy ży ją cy na zie mi
bę dą już do sko na li, re sty tu cjo ni ści bę dą mu sie li
przejść jesz cze jed ną koń co wą pró bę. Przy kry cie pa -
no wa niem Po śred ni ka zo sta nie od ję te, a ludz kość
zo sta nie prze ka za na Bo gu. Sza tan zo sta nie wów czas
„roz wią za ny na ma ły okres” i zo sta nie mu po now nie
do zwo lo ne wy pró bo wa nie zwod ni czych i pod stęp -
nych dzia łań na do sko na łej ra sie. Zo sta nie ona wy -
pró bo wa na, tak jak Adam i Ewa w swo im do sko na -
łym sta nie zo sta li pod da ni pró bie. Z po wo du dłu gie -
go do świad cze nia z grze chem i je go zgub ny mi skut -
ka mi, ro dzaj ludz ki bę dzie miał wiel ką prze wa gę
nad swo imi pierw szy mi ro dzi ca mi. Wszy scy, któ rzy
ule gną złe mu wpły wo wi sza ta na, nie bę dą mo gli

żyć, a sam sza tan zo sta nie ta kże wów czas znisz czo -
ny (Obj. 20:1-3; 11-15; Mat. 25:41). Po pró bie przy
koń cu Ty siąc le cia, nie bę dzie już ni cze go, na czym
kto kol wiek mógł by się po tknąć – tak jak obec nie ma
to miej sce z anio ła mi w nie bie. Był czas, kie dy wszy -
scy anio ło wie mo gli się po tknąć, kie dy nie któ rzy
z nich od pa dli od ła ski w grzech za dni No ego (1Moj.
6:1-6). In ne ta kie oka zje do upad ku praw do po dob nie
przy cho dzi ły na anio łów w związ ku z po wol nym
wy peł nia niem się Pla nu Bo że go, któ re go nie ro zu -
mie li. Bo skie dłu gie zno sze nie bun tu i opo zy cji sza -
ta na, jak rów nież dłu gie pa no wa nie grze chu i śmier -
ci na zie mi mu sia ły być sro gą pró ba dla świę tych
anio łów. Jed na kże wiel ki Plan Bo ga po su nął już się
wy star cza ją co do przo du, by mo gli zo ba czyć jak
funk cjo nu je, a ich uf ność w Mą drość, Spra wie dli -
wość, Mi łość i Moc Je ho wy zo sta ła w peł ni ugrun to -
wa na. Gdy by ci anio ło wie, któ rzy upa dli, uj rze li peł -
ne pięk no i chwa łę Pra wa Bo że go, wie lu z nich nie
po szło by za przy kła dem sza ta na i nie ule gło by je go
po nę tom. Jed na kże nie któ rzy z nich pój dą na Wtó -
rą Śmierć ra zem z sza ta nem i w ogó le nie mo żna ich
od zy skać, bo wiem mno żą się do wo dy, że wciąż zaj -
mu ją się oni zwo dze niem ro dza ju ludz kie go i fał -
szy wym przed sta wia niem Bo ga ła ski, chwa ły i spra -
wie dli wo ści. Gdy by tyl ko po zo sta li wier ni, cze ka li
i ufa li, mo gli by po znać w peł ni praw dzi wy cha rak ter
na sze go Nie biań skie go Oj ca. Ja kim wiel kim ostrze że -
niem po win no być ich po stę po wa nie dla wszyst kich,
któ rzy ma ją ja ką kol wiek mia rę oświe ce nia!

PO TY KA JĄ CY SIĘ CHR ZE ŚCI JA NIE
Ci, któ rzy w peł ni od da li się Bo gu po przez Chry stu -
sa, w spo sób wy zna czo ny przez Je ho wę, uzy ska li
zna jo mość Sło wa Bo że go po przez je go stu dio wa nie
i usi ło wa nie do pro wa dze nia ser ca i umy słu do zgod -
no ści z nim. Ba da nie Pi sma Świę te go spra wi ło, że za -
czę li oce niać je go pięk no i sta ra li się upodob nić swój
cha rak ter do cha rak te ru Pa na. Dla te go też dą ży li do
te go, by we wszyst kich rze czach do pro wa dzić sie bie
do co raz więk szej zgod no ści z do sko na łym Pra wem
Bo żym. Ci, któ rzy uwa ża li, by ści śle po stę po wać za
wzo rem, nie po tknę li się. Wy trwa le po dą ża jąc po
tej dro dze, uzy ska li hoj ne wej ście „do wiecz ne go
Kró le stwa Pa na na sze go i Zba wi cie la, Je zu sa Chry -
stu sa (2 Pio tra 1:11). Jed na kże jest in na kla sa, któ ra się
po ty ka – kla sa Wiel kiej Kom pa nii (Obj. 7:9-17). Ist nia -
ły wów czas wa run ki do zwo lo ne po to, by wy pró bo -
wać ich wier ność, bo wiem cho ciaż zo bo wią za li się
oni do te go, by zło żyć swo je ży cie ja ko współ o fiar ni -
cy z Mi strzem, nie by li wy star cza ją co od da ni w swo -
im po świę ce niu, by te go do ko nać. To wła śnie z te go
po wo du od pa dli do kla sy dru go rzęd nej. Nie do ro śli
oni do po zio mu wy ma ga ne go przez Pa na, a głę bo -
ka oce na Je go pra wa mi ło ści od stą pi ła od nich. Tak
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jak Ży dzi nie ma jąc wy star cza ją cej mi ło ści do Pra wa
Bo że go, po tknę li się w swo im za śle pie niu, nie roz po -
zna jąc Me sja sza za swo ich dni, tak sa mo kla sa Wiel -
kiej Kom pa nii po tknę ła się na sku tek nie wy peł nia nia
przy mie rza ofia ry. Nie ozna cza to, że wszy scy z nich
cał ko wi cie utra ci li ży cie i od pa dli na Wtó rą Śmierć,
bo wiem więk szość z nich w ser cu jest lu dem Bo -
żym. Jed na kże nie któ rzy z nich upa dli tak, że nie
mo gli się już pod nieść.  Tak jak po tknię cie nie któ rych
Ży dów mo że skoń czyć się Wtó rą Śmier cią (Łuk.
13:28), tak sa mo bę dzie w ich przy pad ku. Wie rzy my
jed nak, że więk szość upa dła je dy nie na krót ki czas.
Znaj du jąc się pod sil nym na ci skiem oraz wśród trud -
no ści, mie li oni spo sob ność pod nieść się i do strzec
swój błąd; a wte dy wie lu po pra wi ło swo je złe po stę -
po wa nie, lecz stra ci ło cen ny czas na to, by po now nie
na uczyć się mi ło wać Pra wo Bo że. Do pro wa dzi ło to
do te go, że sta wi li się oni zbyt póź no, by być z kla sy
„Ob lu bie ni cy” (Mat. 25:10; 1 Kor. 3:15). 

W pew nych aspek tach wa run ki i za sa dy, któ re
do ty czy ły klas spło dzo nych z Du cha pod czas Wie -
ku Ewan ge lii, ma ją ta kże za sto so wa nie do bra ci,
któ rzy są obec nie po wo ły wa ni do dzie ła Ty siąc le cia.
Cho ciaż nie je ste śmy spło dze ni z Du cha, ta kże mu -
si my być wier ni i po słusz ni prze cho dząc eg za mi ny
w na szym obec nym ży ciu, któ re, je śli zda my po -
myśl nie, przy go tu ją nas do ob ję cia na szych sta no -
wisk w Ty siąc le ciu. Do dat ko we pró by Ma łe go
Okre su bę dą przy go to wy wa ne dla uzy ska nia ży cia
wiecz ne go w „wie kach przy szłych”.  

Ci, któ rzy trzy ma ją się bli sko Mi strza, bę dą co -
raz bar dziej mi ło wać Pra wo Bo że. Je go Sło wo na -
praw dę sta nie się po chod nią ich no gom i świa tłem
ich ście żce (w. 105). Ta cy ni gdy się nie po tkną i nie
do zna ją zgor sze nia. Co za cen ne za pew nie nie!

PT ‘09, 28,30,31

Dro gi Bra cie Ralph He rzig, po zdro wie nia w cen nym
imie niu Je zus!

Dzię ku ję Je ho wie Bo gu i Je go pa nu ją ce mu Chry -
stu so wi za uko ro no wa nie ro ku ob fi ty mi bło go sła -
wień stwa mi.

Dzię ku je my ca łej ro dzi nie Do mu Bi blij ne go za
nie stru dzo ne pro pa go wa nie tej praw dy dys pen sa -
cyj nej, któ ra da je po moc w obec nym cza sie uci sku,

któ ry obej mu je ca ły świat. Po mi mo zna ków, któ re
do strze ga my, wciąż po su wa my się na przód z pra cą
Kró le stwa, ma jąc w umy śle wi zję przy szłych bło go -
sła wieństw. (1 Kor. 2:9).

Mie li śmy przy wi lej od by cia pod ró ży do sta nów
pół noc nych, gdzie od by wa ło się otwar cie trzech no -
wych zbo rów w Ka sti na -ala w sta nie Be nue,
w Akwa n ga w sta nie Na ssa ra wa oraz w Abu ja, sto -
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T O  B Y Ł A  O W C AT O  B Y Ł A  O W C A
To owca, nie jagnię, zboczyła z drogi,

W tej przypowieści Jezusa Pana,
Dorosła owca zeszła z dobrej drogi,

Dla stada przykra to zmiana.
Dobry Pasterz, pośród ciemnej nocy,

Po skałach chodził, owcy pilnie poszukiwał,
A znalazłszy, potrzebnej udzielił pomocy

I znowu owca wśród stada przebywa.

Po cóż się troszczyć o owce przykładnie?
Karmić paszą świeżą, poić czystą wodą?

Po pierwsze, jeśli one pobłądzą,
To i młode za sobą powiodą!

Jagnięta, bowiem często za owcami gnają,
Gdziekolwiek te starsze się udają.

A jeśli owce pobłądzą, to wkrótce
I z jagniąt niektóre będą w błędzie,

Więc nadal o owce troszczyć się trzeba,
Dla ich dobra i jagniąt dobra to będzie,

Bo jeśli one przepadną, straszną cenę zapłacić
Przyjdzie wielu owcom w pierwszym rzędzie!
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li cy kra ju. Re ak ty wa cji zbo ru w Jos, w sta nie Pla te -
au to wa rzy szy ło szcze gól ne wy da rze nie, mia no wi -
cie brat Pa trick Su kop, któ ry przy swa ja to my za -
rów no pa ru zyj ne, jak i epi fa nicz ne od po nad dzie -
się ciu lat i dys po nu je roz le głą zna jo mo ścią Praw dy,
przy łą czył się do zbo ru w Jos. Je go gor li wość przy -
wo dzi na myśl gor li wość pro ro ka Je re mia sza. 

Mie li śmy w tym ro ku czte ry kon wen cje: kon -
wen cję re gio nu Ag ba do, któ rej my ślą prze wod nią
by ło: „Przy go tuj cie się do uży cia przez Mi strza”, przy
495 oso bach obec nych. Kon wen cja re gio nu Ibio -
min, któ rej my ślą prze wod nią by ło: „Pi smo na ścia -
nie”, przy 189 oso bach obec nych. Kon wen cja re -
gio nu Ma kur di, któ rej my ślą prze wod nią by ło:
„Uczcie się ode mnie”, przy 196 oso bach obec nych.
Kon wen cja ogól no kra jo wa w Ikot Mkpe ne, któ rej
my ślą prze wod nią by ło: „Wal ka o Praw dę: kto zwy -
cię ża, Bóg czy sza tan?”, przy 544 oso bach obec nych.

Na sza ogól no kra jo wa kon wen cja by ła w wie lu
aspek tach wiel kim wzmoc nie niem i cie szy ła się wy -
so ką fre kwen cją, jak mó wi Psalm 84:5: „Bło go sła wie -
ni, któ rzy miesz ka ją w do mu two im”. Bra cia zo sta li
ob fi cie po bło go sła wie ni; z po wo du nie wy star cza ją cej
ilo ści miejsc do spa nia wie lu ucie kło się do spa nia na
pod ło dze sa li ze brań, czy niąc to z ra do ścią.

W cią gu ro ku sa la ze brań zbo ru w La gos, znaj du -
ją ca się w re gio nie Sho mo lu w sta nie La gos, zo sta ła
zbu rzo na przez wła dze. Bra cia tym cza so wo zbie ra ją
się w do mu bra ta Eno Osom w ocze ki wa niu na za -
pew nie nie no wej sa li. Bra cia po dej mu ją wspól ne wy -
sił ki w ce lu za ra dze nia sy tu acji i mo dlą się o ry chłe
na dej ście po mo cy.

Brat Em ma nu el Adey emi ze zbo ru w Ag ba do
prze tłu ma czył na sze bro szu ry: Re sty tu cja, No wa zie -
mia, Wiecz ne prze zna cze nie czło wie ka oraz Nad cho -
dzą cy rząd teo kra tycz ny zie mi, na ję zyk Jo ru ba (je den
z wa żniej szych ję zy ków w Ni ge rii), ocze ku je my wie -
lu ta kich tłu ma czeń w naj bli ższej przy szło ści.

Ten rok stał się rów nież świad kiem za re je stro wa nia
ru chu w Ni ge rii oraz po świę ce nia Pa nu sa li w Ikot
Mkpe ne, w sta nie Akwa -Ibom. Wszyst kie zbo ry w Ni -
ge rii ra du ją się i są nie zwy kle wdzięcz ne Je ho wie Bo -
gu i ca łej ro dzi nie Do mu Bi blij ne go, a szcze gól nie bra -
tu Ral pho wi He rzi go wi za dzie ło od no wy w Ni ge rii.

Nie ustan nie mo dli my się o po stęp dzie ła Kró le -
stwa i mó wi my „bądź wo la Two ja ja ko w nie bie tak i
na zie mi”.

Twój w Je go win ni cy,
Wil lie S. Bong
Piel grzym i Przed sta wi ciel na Ni ge rię

POD SU MO WA NIE PRA CY W NI GE RII
1 stycz nia 2008 do 31 grud nia 2008

USŁU GI PIEL GR ZY MÓW I EWAN GE LI STÓW
Piel grzy mi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Ewan ge li ści . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 10
Ze bra nia pu blicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5
Ze bra nia pół pu blicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4

Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 25 205
Ze bra nia do mo we . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 859
Prze je cha nych ki lo me trów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 29 932

FI NAN SE
Wpły wy (w Na ira) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 80 000
Wpła ty za le głe (w Na ira) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 225 918
Pre nu me ra ta ra zem (w Na ira) . . . . . . . . . . . . . . . 305 918
Dat ki (w Na ira) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 628 000
Ra zem wpły wy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 239 836 
(Wpły wy ra zem
w do la rach ame ry kań skich) . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 660 $
Wy dat ki (w Na ira) 
Ar ty ku ły biu ro we/Druk . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3  000
In ter net/Te le fon/Opła ty pocz to we . . . . . . . . . . . . 60 700
Wy dat ki piel grzy ma i ewan ge li stów . . . . . . . . 1 335 609 
Ró żne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 20 075
Wy dat ki ra zem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 419 384
Sal do na 31 grud nia 2008 r. . . . . . . . . . . . . . . . . 179 548
(Sal do w do la rach ame ry kań skich) . . . . . . . . . 1 205 $

P A M I Ę T A M Y

*  *  *  *  *
Siostra Jadwiga Jastrząb ze zboru w Rzeszowie zmarła 20 czerwca 2009 r w wieku 86 lat.

Siostra Gizela Danielewska zmarła w dniu 13.05.2009r. w wieku 83 lat. Od 1983 roku, kiedy to opuściła organizację
Świadków Jehowy, uczęszczała do zboru Pana w Wałbrzychu.

PT, ‘09,29


